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Przedpłata: fedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAm iesięczn ie w ynosi zł 1 ,50 z dostaw ą pocz ­

tow ą zł 1 ,69 , z odnoszen iem  w dom  przez specja lnych posłań ­

ców zł 1 ,75 . C ena egzem plarza po jedyńczego w ynosi gr 15 . 

UluMzl lny razu iugodnioiuo: na uM, [ziiiartBK l soM

Bóg i Ojczyzna!

Nowy dowód
,,umiaru i taktu politycznego".

(Jeszcze o „enuncjacji").

O statn ia enuncjacja m in . P iłsudsk iego  
podana do w iadom ości przez pu łkow ni- 
kow ską „Iskrę", nosi w  sob ie te sam e cha ­
rak terystyczne cechy , jak daw niejsze jego  
enuncjacje i elaboraty .

M ianow icie przejaw ia się —  jak daw ­
n ie j m egalom an ja , w ielka zarozum iałość  
i dufność w sw oją m ądrość i sw oje po li­
tyczne dośw iadczen ie . —  U jaw nia się fa ­
natyczna w prost n ienaw iść do S ejm u  
i posłów  se jm ow ych . O posłach w yraża się  
znow u z taką w zgardą i lekcew ażen iem , 
tak brzydko i obraźliw ie , jakby żaden ku l­
tu ra lny człow iek —  a te rn m niej po lityk  
n ie śm iał m ów ić. N ie w iem y, skąd m in. 
sp raw w ojskow ych brał sobie p ierw ow zo ­
ry? O sław ione by ły „kw iateczk i koszaro ­
w e" w  P rusach , —  a słow nik rosy jsk i po ­
dobno w ięcej jeszcze obfitow ał w „soczy ­
ste" w yrazy . L ingw istyka po lska będzie  
m usia ła być p . m arszałkow i w dzięczna za  
w zbogacen ie je j now ym  zasobem specja l­
nych techn icznych w yrażeń . C zy jednak  
w sm ak będą po lsk im lingw istom , śm ie ­
m y w ątp ić! P ew nem jest ty lko , że u I. 
IV . brygady i B e-B e znajdzie ta now a  
kw iecista enuncjacja n ieogran iczony po ­
dziw i en tuzjastyczne przy jęcie tem w ię ­
cej, że p . P iłsudsk i raczy ł z te j sw ojej n ie ­
w ybrednej kry tyk i, w ykluczyć ty lko po ­
słów  z B e-B e i im  w yrazić uznan ie .

N arodow ych posłów tak ie kry tyk i już  
n ie zięb ią , an i grzeją , bo doskonale w ie ­
dzą, czego po p . m arszałku m ogą się spo ­
dziew ać, —  a ubo lew ają chyba nad tem i 
enuncjacjam i d la tego , że obn iżają w obec  
zagran icy pow agę państw a i m in istra , ja ­
ką w obec rządów zagran icznych m ieć po ­
w in ien . P lucie jadow itą śliną na ludzi za ­
służonych i w szerok ich ko łach narodu  
i zagran icą pow ażanych , im żadnej n ie  
sp raw i u jm y —  a radość sp raw i w rogom  
narodu po lsk iego . A leż co pow iedzą po ­
słow ie z obozów , k tó re p . m in istrow i by ły  
tak b lisk ie, k tó rym  zaw dzięcza sw ą karje- 
rę i pow odzen ie w przew rocie? C o pow ie ­
dzą socja liśc i? A cóż to pow iedzą Ż ydzi 
—  lo sozsfaiuu i auzęa i —  p te jop tun^sejS  

i n iem ieccy daw ni sp rzym ierzeńcy? I on i 
zosta li op luw an i i skopan i. —  B ezsprzecz ­
n ie — d la sp raw y po lsk ie j d la prestiżu  
państw a, a i d la sam ego m ów cy stok roć  
by łoby lep ie j, gdyby m ilczał.

Z aznacza m arszałek , że on by ł tw órcą  
S ejm u . Jem u w ięc i jego b lisk im w spó ł­
pracow nikom i pop leczn ikom zaw dzięcza  
P olska zasady parlam en taryzm u, jak ie  
dziś są . P ow in ien tedy m arszałek o tw ar­
cie się przyznać, że on w raz z ow ym i, 
k tó rzy w ów czas przew agę m ieli, k tó rzy  
je tro w yznaw ali ideo logję —  albo k tó rych  
ideo log ję socja listyczną on podzie la ł, 
stw orzy li b łędy parlam en taryzm u po lsk ie­
go . P ow in ien w ięc w ysnuć d la sieb ie  
w niosek , że w cale n ie by ł tak przew idu ­
jącym i n ieom ylnym po lityk iem , jak im  
s ię dziś przedstaw ia . —  W ięcej sk rom no ­
śc i i pokory n ie zaszkodziłoby m arszałko ­
w i. A B e-B e n iech n ie unosi się dum ą  
z pow odu pochw ały , bo fo rtuna jest 
zm ienną, a zm ienne są i bardzo im pu lsy ­
w ne nastro je m arszałka . D oznali tego na . 
sw ej skórze b liscy jem u socja liśc i. —  m o ­
gą doznać też —  okazy jn ie i senato rzy , 
gdyby k iedyś — odm iennem zdan iem się  
narazili, choć g łoszą w szędzie , że w y ­
znają bez zastrzeżeń ideolog ję m arszałka , 
że w ięc w łasnego zdan ia n igdy n ie m a-  

A le m ogłoby się k iedyś jednak zda- 
iżby w łasne zdan ie m ieli odm ien-

P evynie , że to m oże się zdarzyć ty l-
rzyć  
ne. 
ko przez n ieuw agę lub pom yłkę ale zda- 
rz .yćby się m ogło .

G óż na to pow iedzą, _ _
rogach m oże się znajdą ludzie, k tó rym  
czy  to sądy , czy op in ję  
w odnią . iż ideo log ia ich  
szczy tna —  an i czysta . __

dość g łośno o tych ow ych w yznaw cach  

sanacy jnych i gorących zw olennikach ide ­
o log ii m arszałka . M oże się zdarzy , że je ­
dnostka zaw iedzie przy „prób ie" z ta lerza  
ekskrem en tów ' m arszałkow sk ich —  cóż po ­
tem ?

M y narodow cy n ie m am y pow odu d łu ­
żej się rozw odzić o now ym kom unikacie , 
aiedv on d la nas n ie zaw iera an i now ości 
an i now ej m ądrości. Z góry w iem y, że  
cim nejacje m arszałka innem i być n ie m o ­
ta . M iech się m artw ią ci. k tó rzy tak d łu -  
go go uw ielb ia li — i zaw sze m u pom a ­
gali.

M y ty lko w ypow iem y jeszcze zdziw ie­
n ie -

Jeżeli m arszałek w szystko w ie najle ­
p ie j, jeżeli on w szystko n ieom yln ie prze-

jeżeli w ich sze-

pub licznie udo-  
n ie by ła an i

A bodajto by ło

Telefon nr. 69.

w idu je . jeżeli on na w szystk iem się do<  
skonale zna. jeżeli on jeden zdo len jest 
stw orzyć m ocarstw ow ą P olskę , jeżeli on  
jeden jest w ielk im tw órcą i budow ni­
czym  P olsk i, —  d laczego po przew rocie  
m ajow ym  n ie ob ją ł steru w sw oje w szech ­
w ładne ręce , k iedy m ógł by ł to uczyn ić , 
d laczego n ie chcia ł ponosić całej odpow ie-

Ms rsttji l admin slrsill: Wrzem, ul. Wisua 1.

Ogłoszenia: w iersz n /lim . na stron ie 7-lam . gr 10 , na stron ie  

4-łam ow ej za tekstem  gr 30 , w  tekście  gr 50 , na I str. gr 75 . P rzy  

pow tórzen iach udzie la się rabatu , D la zagran icy 5O °/o nadw yżk i.

W jedności siła!

Odwiedziny u min. Piłsudskiego'1
P ił-  

cie-

99

Z ostatn iego ośw iadczen ia m . 

sudsk iego dow iadu jem y się bardzo  

kaw ych rzeczy , o k tó rych zam ilczeć n ie

m ożna. D ow iadu jem y się np . z czem  to  

ludzie przychodzą do B elw ederu i co  

chcą od m . P iłsudsk iego . Już n ie będzie­

m y  przypom inali ,,o pozw olen iu zastrze­

len ia k ilku panów , pom iędzy innym i 

i p . T rąm pczyńsik iego “ . W  innem  m iej­

scu zaś czy tam y:

„W yrzucałem  za drzw i co najm niej 

se tk i osób za próby oszczerstw  w sto ­

sunku naw et do dalszych m oich znajo ­

m ych ... w iększą ilo ść sk rzyczałem  i zbe ­

sz tałem  tak , że języka w gęb ie zapom -i 

n ie li...“

Cenzura artykułu min. Piłsudskiego
W arszaw a (te l. w ł.) D zienn ikiem urzę­

dow ym , przeznaczonym  d ia zagran icy , jest 
dzienn ik „M essager P olonais 11. B ardzo zna- 
m iennem  jest, iż p ism o to , og łaszając osta t­
n i artyku ł, opuściło w  n im dw a ustępy . 
O puściło ustęp do tyczący osoby m arsz . 
T rąm pczyńsk iego i drug i ustęp , do tyczący  
ta lerzyka z ekskrem en tam i (odchody ludz­
k ie), z k tó rego to ta lerza m . P iłsudsk i m iał

Trwanie rządów p. Piłsudskiego 
pogrąża państwo w dalszy rozstrój.

Deklaracja Klubu Narodowego złożona panu Szymańskiemu.

P rezyd jum  K lubu N arodow ego , dn ia czy w  naszem  państw ie pad ło ponure  

21 m arca 1930 r. złoży ło następu jącą  de ­

k larację m arsz . S enatu S zym ańsk iem u:

—  „K lub N arodow y sądzi przede-  

w szystk iem , że w zała tw ien iu przesile­

n ia rządow ego i porozum iew an iu się  

w tym  celu ze stronn ictw am i S ejm u  

i S enatu najisto tn ie jszą rzeczą jest w y ­

raźne określen ie zam ierzeń przez osob i­

stość pow ołaną przez p . P rezyden ta  

R zplite j do tw orzen ia rządu .

Z e sw ej strony zaś K lub N arodow y  

stw ierdza:

W  czasie  poprzedn iego  przesilen ia  dn . 

11 grudn ia 1929 r. przew odn iczący K I. 

N ar. pos. R ybarsk i ośw iadczy ł p . P rezy ­

den tow i R zplitej, że w  państw ie pow in ­

no  panow ać praw o  i n iczy ja w ola an i 

żadna siła n ie m oże stać ponad pra ­
w em .

R ząd ostatn i n ie urzeczyw istn ił tego  

podstaw ow ego w arunku praw id łow ego  

b iegu sp raw  państw ow ych , pom im o że  

S ejm  i S enat spełn iły na czas sw e kon ­

sty tucy jne obow iązk i w sesji zw yczaj­

nej. N adto zaś rząd  ten okazał się bez ­

radnym  w obec zaostrza jącego się kry ­

zysu gospodarczego , bezczynnym w  

sp raw ie refo rm y konsty tucji, k tó re j do ­

n iosłość stw ierdzona została przez  

w szystk ie  czynn ik i w  państw ie, a  bezsil­

nym w obec oddzia ływ an ia n ieodpow ie ­

dzia lnych grup i osób na b ieg sp raw  

państw ow ych .

W  przesilen ie obecne w niesione zo ­

stały p ierw iastk i n iezw yk łe w stosun ­

kach praw orządnych : p . M inister S pr. 

W ojsk , og łosił ośw iadczen ie , zaw ierają ­

ce, obok zw ykłych już obelg , tak daleko  

idące w zm iank i o zbrodn iczych zam y ­

słach osób , znanych p . M inistrow i S pr. 

.W ojsk ., przeciw  k tó rym  pow ołane w ła ­

dze n ie w ystąp iły , że  znow u na  stan  rze-

dzia lności za w szystk ie następstw a, d la Pan Szymański staje 
czego kry ł się i kry je się za odpow ied . pre . «*»*M * '

zyden ta , S ejm u i S enatu . S ejm i poslo - oo raportu...
w 'ie w szyscy —  by liby m ądrzy i dzie ln i —
jak B e-B e gdyby zaw sze sta li na bacz- W arszaw a. 24 . 3 . T el. W ł.
ność i um ieli pow tarzać za p . S ław kiem  P . S zym ańsk i prow adził dziś w aar* '
na kom endę: T ak , tak , pan ie m arszałku , szym ciągu rozm ow y z przedstaw icie lam i  
N iepraw daż?... | k lubów w zw iązku z pow ierzoną m u m i*

sją u tw orzen ia now ego rządu .

D ziś o godz. 11 przed po ł. odby ł on kon*  
ferencję z przedstaw icie lam i frakcji rew o ­
lucy jnej, S m ulikow sk im i M arjanem M a-

A  w ięc, aż „setk i osób“ z  oszczerstw a-1 lipow skim . N astępn ie rozm aw iał z posła­

m i przychodziło i w iększa ilo ść zasłuży- C iszak iem i W aszkiew iczem z N P R -le- 

ła na zbesztan ie itd . Ł adne tow arzystw o  m R —  konferow ał z po-
. , . , , . I słam i S echejdą i B ogusław sk im , k tó rzy

przychodzi zatem  do B elw ederu  1 do- „prezen tują grupę ukraińską , w ion ie k lu  

puszczane jest do m . P iłsudsk iego . W ia- bu B e .B e . P ro jek tow ana rozm ow a z pos. 

dom o przecież , że do  B elw ederu  by le ko- S tap ińsk im n ie doszła do sku tku , w sku tek  

go się n ie puszcza . Idą tan i najlepsi n ieobecności tego posła w W arszaw ie , 

w śród sanacji, sw oi —  „śm ietanka" w y- M arszałek D aszyńsk i w dn iu dzisie j-  

bran i —  i ci przychodzą o pozw olen ie szym zw rócił się lis tem do 'p . S zym ań- 
strze lan ia ludzi lub z oszczerstw am i, za sk iego , w k tó rym zapy tyw ał w jak im  
k tó re Ich  besztać trzeba . -  T a ocena m . “ ‘l “T w tiX  L ‘8 t
T ri j  , • i , , . , len m iaI —  jak tw ierdzą w S ejm ie —  na
P iłsudsk iego zaszczy tu chyba tym  lu - celu w yjaśn ić j k iedy zakończ J si 

dziom  n ie przynosi. N ie dziw , że spo łe- silen ie gab inetow e i k iedy S ejm m ógłby  

czeństw o  na  n ich poznało się także i sa- przystąp ić do pracy norm alnej, n ie prze-  

natorów  om ija zdaleka i un ika jak złe- szkadzając p . S zym ańsk iem u w bardzo  

go  pow ietrza. trudnych zabiegach o u tw orzen ie now ego
‘ rządu .

W  odpow iedzi p . S żym ańsk i zapew nił, 
że rząd u tw orzy w e czw artek .

D esygnow any prem jer jest g łęboko prze-  
św iadczony , iż w tym  te rm in ie uda m u

jako d iz ieoko próbow ać. W idać sfery w zę- się zrealizow ać pow ierzoną m u m isję tak  
dow e zrozum iały , że tak ich rzeczy zagran i- że zam ierza —  jak m ów ią —  zw ołać no*  
cę puszczać się n ie pow inno A le cóż. k iedy sie< 1Zen ie senatu już w p ią tek a to d l  a  
zagran ica jednak o w szysitaeim , co się u 7ann ,v iD H 7on ;n  , u lcŁ
nas dzieje i m ów i, w ie często lep ie j, n iż . P ® . . & S ejm ow i popraw ek w pro ­
m y sam i. —  W  każdym  raz ie w idać-z tego , ^ ie ustaw y o drobnych dzierżaw ­
że n ie w sizysitk ie poczynan ia „w odza naro- cacil. O czyw iście , n ie w szyscy w  'S e jm ie  
du “ p trzynoszą państw u poży tek . podzie la ją ten op tym izm p . m arszałka

S zym ańsk iego .
W arszaw a 25 . 3 . te l. w ł.

D ziś pan S zym ańsk i zam ierza po jechać  

do B elw ederu , gdzie złoży raport z prze­

b iegu do tychczasow ych sw oich zab iegów  

i w ysłucha w niosków , do tyczących sk ładu  

pertsonaJnego gab inetu . W edle zam ierzeń  

p . S zym ańsk iego w przyszłym rządzie by*  

toby dw u w iceprem ierów : gospodarczy — < 

św iatło . I £  B yT ka 1 po lityczny —  p . B arte l albo p .

D ążen ie do zaburzen ia b iegu sp raw  roatóeloneby zosta ły  jak

u jaw nia  się w  chw ili, gdy  S ejm  m a  prze- na  

słać T rybunałow i S tanu uzasadn ien ie  T  p ’ praca -
oskarżen ia w niesionego w  r. ub . o n ie-| gen ’ podsekreterja t stanu m in .

praw ne dokonan ie w ydatków  ze skarbu \ or> iek i & Po łec™ e j —  P - M oraczew *  

państw a w  budżecie 1927 /28 . , 1™ im y ro l!ne ~  P - Z ygm unt M eysz-

G ospodarcze po łożenie kraju pogar- D S yn b ' m i 'n istra sp raw ied liw ości), 

sza się cięg le . W  po lityce w ew nętrznej 7 gab iIle tu w eszliby pp .:

i w  adm inistrac ji państw ow ej trw a stan  K uhn , M atak iew icz , Z alesk i

n ie ładu  i sam ow oli. W  stosunkach  m ię- 1

X X w lh  obn iża się “ e los Kutiepowa.
W  tak im  stan ie rzeczy ty lko w ielk i P aryż, 24 . 3 . T el. w ł.

w ysiłek  narodu  podo łać m oże zadan iom . D zienn ik „L a L iberte" donosi, że ge- 

T rw an ie rządów , pozorn ie opartych ne,ra ł K utiepow zosta ł w yw ieziony

o przep isy  konsty tucy jne , a spoczyw ają- z F ran cji drogą m orską z N orm and ji  

cych w  rzeczyw istości, oraz w edle w y- w  oko licy H oulgate, gdzie um ieszczono  

raźnych ośw iadczeń m in istrów , w  ręku na pok ładzie parow ca bo lszew ick ie-  

p . M inistra S pr. W ojsk . P iłsudsk iego  ja - i znajdu je się obecn ie w M oskw ie  

ko czynn ika rozstrzygającego, pogrąża w  w ięzien iu  łub iańsk iem . P rzed G dn ia-  
państw o w dalszy rozstró j. U su-1 K utiepow  jeszcze ży ł. P ism o tw ier-  

n ięcie te j sw oiste j dyk tatu ry jest n ie- po lic ja o trzym ała urzędow e po- 

zbędnym w arunk iem uzdrow ien ia sto - tw ierdzen ie tych fak tów . O becn ie zb iro -  

sunków  w  P aństw ie". —  w i® bo lszew iccy w yw ierają na K utiepo ­

w a nacisk , aby w ydał sw ych w spó łp ra ­

cow ników  i zdradził zam iary em igracji 

rosy jsk ie j. W kró tce G . P . U . m a zainsce-  

n izow ać kom edję procesu .

Z Belwederu.
W arszaw a  25 . 3 . te l. w ł.

M inister sp raw w ojskow ych  

w czoraj po po łudn iu m in istra sp raw w e­
w nętrznych  

szą naradę.

Wybuch w fabryce.
W arszaw a, 24 . 3 .

W  fab ryce karoserji p . B olesław a T w or­
kow sk iego przy u l. M łynarsk iej nr. 3 na ­
stąp ił w czoraj groźny w ybuch apara tu do  

szw ejcow an ia . W skutek w ybuchu w łaści­
cie l pon iósł śm ierć na m iejscu . P ow sta ł 
pożar, k tó ry ugasiła straż ogn iow a.

Dzielny Polak amerykański.
N ow y Jo rk , 24 . 3 .

P . E dw ard K alinow ski, od 12 la t służą­
cy w  m arynarce am erykańsk iej —  szef od ­
dzia łu to rpedow ego na łodzi podw od nej 
S . 4 . odznaczony zosta ł orderem „N avy  
C ross' za udoskonalen ie apara tów ra tow ­
n iczych i odw agę, okazaną przy próbach  
tych przyrządów .

Pobicie komunisty.
G rodno 25 . 3 . te l. w ł.

D ziś w nocy oko ło godziny 3-ej na u l. 

im . O rzeszkow ej w naszem m ieście trze j 

n ieznan i m ężczyźn i napad li na posła ko ­

m unistycznego P aw ła K ryńcizuka i do tk li­
w ie go pob ili.

prży ją l

Józefsk iego i odby ł z n im  d łuż*



Str. 2 GAZETA WĄBRZESKA — czwartek, dnia 27 marca 1930 r.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA N r. 3 6

0 rehabilitacje
Jakubowskiego.

Wyrok kolegów partyjnych.
P. Miedziński nie został uniewinniony. .

B e rlin , 2 4 . 3 .
D z i* n rz e d są d e m  p rz y się g ły c h w  N e u ­

s tre litz ro z p o c z ą ł s ię p ro c e s re w iz y jn y  
p rz e c iw k o ro d z in ie N o g e n só w , sk a z an y c h  
w  c z e rw c u ro k u u b . w  z w ią z k u z g ło śn ą  
sp ra w ą n ie w in n ie s tra c o n e g o ro b o tn ik a  
p o lsk ie g o Ja k u b o w sk ie g o z a z a m o rd o w a ­
n ie n ie le tn ie g o E w a ld a . P ro c e s re w iz y jn y  
v' p e w n y m  se n s ie m e z n a c z e n ie p ro c e su  
re h a b ilita cy jn e g o n a k o rz y ść ś . p . Ja k u ­
b o w sk ie g o . O d rz u ce n ie w y ro k u p rz e c iw k o  
N o g e n so m try b u n a ł R z e sz y u m o ty w o w a ł 
o k o lic z n o śc ią , ż e są d p rz y s ięg ły c h p rz y ­
ją ł w p ra w d z ie o g ó ln ik o w o w sp ó łw in ę Ja ­
k u b o w sk ie g o . n ie w y ja śn ił d o k ła d n ie , 
w  ja k im  s to p n iu b ra ł o n u d z ia ł w  m o r­
d e rs tw ie .

N a ła w a c h o sk a rżo n y c h z a sie d li: sk a ­
z a n y n a śm ie rć A u g u s t N o g e n s , b ra t je g o  
F ritz o ra z ic h m a tk a K e lle ro w a . D o o sk a r­
ż e n ia d o p u sz c z o n o p o n o w n ie n ie m ie c k ą li­
g ę p ra w  c z ło w ie k a , w y stę p u ją c ą w z a ­
s tę p s tw ie ro d z in y Ja k u b o w sk ie g o z a p o ­
ś re d n ic tw e m  a d w o k a ta d r. B ra n d ta . S e n ­
sa c ją p ie rw sz e g o d n ia p ro c e su b y ło z e z n a -
n ie K e lle ro w e j, k tó ra w p rz e c iw ie ń stw ie  
d o d o ty c h c z a so w e j ta k ty k i s ta ra ła s ię o d ­
c ią ży ć , z w a la ją c c a łą w in ę n a Ja k u b o w ­
sk ie g o i ro b o tn ik a K re u z fe ld a ,

Napad bandycki na bank 
w Berlinie.

B e rlin , 2 4 . 3 .
W  je d n y m  z b a n k ó w  b e rliń sk ic h  d o k o ­

n a n o d z iś w  g o d z in a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  
n ie zw y k le śm ia łe g o n a p a d u ra b u n k o w e g o . 
D o u rz ę d n ic z k i je d n e j z fa b ry k , p ra c u ją c e j  
p rz y o k ie n k u k a n to ru , g d z ie w y p ła c a ła  
w ię k sz ą su m ę p ie n ię d z y z b liż y ł s ię n ie ­
z n a n y o so b n ik , k tó ry  w y rw a ł je j z rą k te ­
k ę z p ie n ię d zm i. O strz e liw u ją c s ię p rz e d  
śc ig a ją c y m i g o u rz ę d n ik a m i b a n k o w y m i, 
b a n d y ta w y b ie g ł z k a n to ru i w sk o c z y ł d o  
o c z e k u ją c eg o g o n a u lic y sa m o c h o d u .

W  ś la d z a n a p a s tn ik ie m  p o d ą ż y ł je d e n  
z u rz ę d n ik ó w b a n k o w y c h , k tó re m u w  
o s ta tn ie j c h w ili u d a ło s ię w y rw a ć te k ę  
z p ie n ię d z m i z rą k n a p a s tn ik a . D w ó c h  
p o z o s ta ły c h b a n d y tó w , z n a jd u ją c y c h s ię  
w  sa m o c h o d z ie d a ło k ilk a s trz a łó w . P e w ­
n a ilo ść b a n k n o tó w  w c z a s ie sz a m o ta n ia  
s ię z n a p a s tn ik a m i w y p a d ła z te k i, ro z sy ­
p u ją c s ię p o u lic y . B a n d y to m  u d a ło s ię  
z b ie c sa m o c h o d e m .

Unieważnienie mandatu.
W a rsza w a , 2 4 . c

W S ą d z ie N a jw y ż sz y m z n a la z ła s ię  
d z iś sp ra w a p o s ła k o m u n isty c z n e g o S p itz -  
b e rg a , k tó ry w sz e d ł d o S e jm u z lis ty n r. 
3 7 w ^ Ł o d z i n a m ie jsc e p o s ła B ittn e ra . —  
P rz ed o b ję c ie m o b o w iąz k ó w p o se lsk ic h  
S p itz b e rg sk a z a n y b y ł p rz e z są d n a 3 la ­
ta c ię ż k ie g o w ię z ie n ia z a d z ia ła ln o ść a n ­
ty p a ń stw o w ą , z c h w ilą je d n a k p o w o ła n ia  
g o d o S e jm u w y ro k n ie b y ł u p ra w o m o c ­
n io n y , je d n a k ż e p rz e d z ło ż e n ie m  ś lu b o w a ­
n ia p rz e z S p itzb e rg a w y ro k u p ra w o m o c - ' 

n il s ię i S p itz b e rg a w y d a n o są d o m . S ą d  
N a jw y ż sz y u n ie w a ż n ił m a n d a t S p itz b e rg a . 

Mana Orska uciekła z sanator­
ium.

W ie d eń , 2 4 . 3 .

A k to rk a M a rja O rsk a , k tó ra p rz e b y w a ­
ła w je s ie n i ro k u z e sz łe g o w  śa n a to rju m  
w  R e k a in k e l w y je ch a ła b e z z e z w o le n ia le ­
k a rzy  d o W ie d n ia , g d z ie p o z a ż y c iu z n a c z ­
n e j d a w k i m o rfin y d o s ta ła a ta k u sz a łu . 
O rsk ą sp ro w ad z o n o p o n o w n ie d o R e k a in ­
k e l. p rz y c z em  le k a rz o rd y n u ją c y s tw ie r ­
d z ił, ż e z a ż y ła o n a  o d 4 0 d o 6 0 g ra m  m o r­
f in y .

J. I. Kraszewski. gg

Powrót do gniazda.
(C ią g d a lsz y ).

Z  p o g a rd ą  o s ty g ły  sp o jrz a ł n a ń S z a -  
ła j.

—  Ja k  ty  śm ies iz  —  rz e k ł —  o  w ie rz e  
m ó w ić , ty , k tó ry ż ad n e j n ie m a sz!  

Z tw o ic h p a sk u d n y c h u s t n a jśw ię tsza  

p ra w d a  w y sz ła b y  z b ru k a n ą . M ilc z p rz y ­
n a jm n ie j p rze d em n ą ! Z n a m ż e c ię . O  n o ­

w e j w ie rz e  śm iesz  ro z p ra w iać  ty ! a le  i ja  
sz u k am  w ia ry c z y s te j i n o w e j s ię trz y ­

m a m ... a le  n ie  w a sz e j, c o  B e lia la  i b rz u c h  

c z c ic ie . W y to c z y n ic ie , ż e s ię n a m i lu ­
d z ie  b rz y d zą , ja k o  p o g a n y , i ż e śm y  w  p o ­

g a rd z ie i p rz e śla d o w a n iu  a g n a n i ja k o  
p sy , z a w a szą s ro m o tę i g rz ec h y !... W a ­

sz e  to  a p o s to lstw o  sp raw ę  św ię tą  g u b i.

R ę c e z n o w u ła m ał i p a trza ł p o o ta ­
c z a ją cy c h .

—  P a n ie S z a ła j —  o d e z w a ł s ię c ic h o  

i ła g o d n ie Z a ra n e k , ja k b y  o b e lg n ie  ro ­

z u m ia ł, c z y  n ie s ły sza ł. —  C z ło w ie k  m o ­
ż e  z g rz esz y ć w  ż y c iu , a le  s ię i p o p ra w ić !  

C o  ta m  s ta re  ja k ie ś w y w le k ać  p o g a d a n ­

k i. N o , m ło d o ść , sz a leń s tw o z w y k le , 

z k im ż e to in a c z e j b y w a ło ? T e raz s ię  
c z ło w iek sk ru szy ł i c h c e k o śc io ło w i 

p ra w d z iw em u  s łu ż y ć .

—  N ie b lu ź n ij! —  k ije m s r tu ik a ją c  

w  p o d ło g ę  k rz y k n ą ł S z a ła j —  n ie b lu ź ­

n ij! L u d z ie , c o p ra w d y  sa u k a ją , in a cz e j

W  z w iąz k u z sz e re g ie m  c ię ż k ic h z a ­

rz u tó w , w y to c zo n y c h p rz ec iw k o  b y łe m u  
m in istro w i p o c z t i te leg ra fó w p o s ło w i 

B o g u sła w o w i M ied z iń sk ie m u (B e -B e ), 
sp ra w ę je g o ro z p a try w a li... k o le d zy  

p a rty jn i p a n a M . O g ło s ili o n i w  so b o tę  

2 2 b m . w y ro k , s tw ie rd z a ją cy , ż e „ p . B o ­

g u s ła w  M ie d z iń sk i n ie  u c h y b ił z a sa d o m  

h o n o ru “ .

—  „ W y ro k  te n  —  p isz e  ,,G a z . W a rsz .“  

— - są d u  p a rty jn e g o , —  b o  ty lk o z a ta k i  

m o ż e b y ć u z ń a n y są d p o w o łan y je d n o ­

s tro n n ie  p rz e z  p re z e sa  k lu b u , d o  k tó re g o  
p . M ied z iń sk i ja k o p o se ł n a leż y , —  n ie  

p rz y c z y n ia s ię w  n ic z em  d o  w y ja śn ie n ia  

z a rz u tó w , p o d n ie s io n y c h p rz e c iw  p . M ie ­

d z iń sk iem u , ja k o m in istro w i p o c z t i te ­

le g ra fó w , p rz ez  N a jw y ż sz ą  Iz b ę K o n tro li,  

S e jm  i o p in ję p u b lic z n ą . W  z a rz u ta ch  

ty c h n ie sz ło o h o n o ro w o ść  p . M ie -  

d z iń sk ie g o , le c z  o  je g o  d z ia ła ln o ść  u rz ę ­

Niespodzianki imieninowe.
Nie wszyscy są tchórzami.

L ip n o , 2 4 . 3 .
I u n a s o b c h ó d im ie n in o w y n ie o d b y ł 

s ię b e z n ie sp o d z ia n e k . W y w ie sz o n y n a  
je d n y m  z g łó w n y c h g m a c h ó w ’ p u b lic z n y c h  
p o rtre t P iłsu d sk ie g o w  ja sn y d z ie ń o b rz u ­
c o n o k a m ie n ia m i i ro z b ito . P o d c za s o b ­
c h o d u w g im n a z ju m p o rtre t m a rsz a łk a  
sp a d ł n a ^ fle w  ta je m n ic z y sp o só b z g w o ź ­
d z ia .

Z n a m ie n n e b y ło ta k ż e s ta n o w isk o w ie ­
lu ro d z icó w , k tó rz y p ro te s to w a li p rz e c iw  
te m u , b y d z ie c i ic h z m u sz a n o d o u c z e s tn i­
c z e n ia w  o b c h o d z ie im ie n in o w y m . S z c z e ­
g ó ln e o b u rz e n ie w y w o ła ło p o s tę p o w a n ie

Oto typ „sanatora".
Adwokat, obrońca ludowy, profesor gimnazjum i oficer rezerwy 

skazany na 2 lata ciężkiego więzienia.

P rz e d iz b ę , k a rn ą , są d u o k rę g o w e g o  
w  S ta ro g a rd z ie to c zy ł s ię w  ty c h  d n ia c h  
p ro c e s p rz e c iw k o W ła d y s ław o w i G rzy ­
b o w sk ie m u , z a jm u ją c e m u n a g ru n c ie  
tc z ew sk im sz e re g s ta n o w isk sp o łec z ­
n y c h . W e d łu g  a k tu  o sk a rże n ia G rz y b o w ­
sk ie m u z a rzu c o n e b y ło fa łsz ers tw o d o ­
k u m e n tó w  o so b isty c h , p o d a w a n ie s ię z a  
o fice ra re ze rw y w  s to p n iu p o ru cz n ik a ,  
sp rz e n ie w ie rz e n ie i p rz y w ła sz c z en ie  sz e ­
re g u  k w o t p ie n ię ż n y c h . G rzy b o w sk i m a  
z a  so b ą  b a rd zo  b o g a tą  p rz e sz ło ść , b y ł ju ż  
k a ran y  w ię z ie n ie m  1 ro k i 8 m ies ięc y ,  
o ra z 2 la ta  i 6 m ies ię cy . C z ę ść k a ry  o d ­
s ie d z ia ł, re sz tę z a w iesz o n o  m u  z  p o w o d u  
z łe g o  s ta n u  z d ro w ia . P o n a d to  u rz ą d  p ro ­
k u ra to rsk i w K a to w ic ac h śc ig a g o z a  
n ie p ra w n e  z b ie ra n ie  sk ła d e k  n a  Z w ią ze k  
O b ro n y  K re só w  Z a c h o d n ic h  i p o d sz y w a ­

Dziecko przejechane na śmierć 
podczas zabawy na ulicy.

G d a ń sk , 2 4 . 3 . T e l. w ł.
W  O ru n i p o d G d a ń sk ie m  S Y a -le tn i O t 

Ś w id k o w sk i b a w ią c s ię n a u lic y p o d b ie g ł 
n ie b a c z n ie p o d fu rm a n k ę , n a ła d o w a n ą c e ­
g łą . D o sta w sz y s ię . n ie sz cz ę ś liw ie p o d k o ­
ło fu rm a n k i o d n ió s ł m a le c ta k s trasz n e  
o k a le cz e n ia , ż e n a rę k u o jc a z m arł.

ż y ją , in a c z e j m ó w ią i c z y n ią , a  d o  p a ry  

z to b ą s tap ą ć n ie z e c h c e n ik t, a n i s ię  
o  c ieb ie  o trz eć , c z u ć k re w  o d  c ie b ie ! Ja k  

ty  s ię śm ie sz z w a ć u c z n ie m  i s łu g ą n o ­

w e g o  k o śc io ła ! T y ! D la  c ie b ie  n o w a  w ia ­

ra , to  ro z p u s ta ; a  n o w a p ra w d a , to  b e z ­
k a rn o ść .

E k s-d o m in ik an in , z a c ią w sz y u s ta , 

s łu ch a ł, n ie w ie d z ą c c o p o c z ą ć z so b ą , 

e k s-fra n c iszk a n in w c isn ą ł s ię w k ą t  

c ie m n y , s io stra F e lic jan n a ro z p ła k a ła  

s ię , a  n a rze c zo n a  Z a ra n k a , k rz y k n ą w sz y , 

g d y p o s ły sza ła o k rw i, ta rg a ła o jc a z a  
rę k aw , b ła g a ją c  g o , a ż e b y  z n ią w y c h o ­
d z ił. S ta ło s ię z a m iesz an ie , k tó re m u  

k o ń c a n ie u m ia ł p o ło ż y ć Z a ran e k , b o  

w id o c zn ie g ło w ę s trac ił, w y g lą d a ł z n a ć , 

a ż e b y  S z a ła j w y sz e d ł, a d o p ie ro b y s ię  
m ó g ł w y tłu m a c z y ć . A le s ta rz e c n a sy c ać  

s ię z d a w a ł ty m  n ie p o k o je m p rz y to m ­

n y c h ,  ru sz y ć  s ię  n ie  m y śla ł w c a le ,  a  ty m ­

c z ase m  p rz e z  d rz w i, s to ją ce  z a  n im  o tw o ­
re m , w sz e d ł n o w y , n a jn ie sp o d z iew a ń sz y  

z g o śc i —  p a n p isa rz , p ro w a d z ą c y z a  
so b ą Ja n u sz a .

Je c h a li o b a o k o ło  p ro b o s tw a , z p o lo ­
w a n ia p o w ra ca jąc , a u jrza w sz y w  o k ­

n a c h je g o rz ęs is te św ia tło , p isa rz z a ­
p ra g n ą ł z o b ac z y ć , c o s ię u  n o w eg o  k s ię ­

d z a d z ie je o te j p o rz e . Z siad ł w ię c z k o ­
n ia  i tra fił w ła śn ie n a c h w ilę , g d y  S z a ­

ła j, sm a g a ją c Z a ran k a , s ta ł w  p o śro d k u  
iz b y .

d o w ą , u z n a n ą z a n ie le g a ln ą i sz k o d li­

w ą d la in te re só w  p a ń s tw a .

S tw ie rd za m y , ż e o b c ią ż e n ie w in ą  

w  je d n y m  w y p a d k u  p . F rą cz k o w sk ie g o , 

w  d ru g im  p . R u sz c ze w sk ie g o , n ie z w al­
n ia w c ale o d o d p o w ie d z ia ln o śc i m in i­

s tra , a to te rn b a rd z ie j, ż e n ie z a le ż n ie  

o d  w y ra ź n e g o p o d ty m  w z g lę d em  p rz e ­

p isu  p ra w a  p . M ie d z iń sk i, o d p o w iad a jąc  

n a z a rzu ty w  k o m is ji b u d ż e to w ej S e j­

m u , k ilk a k ro tn ie z n a c isk iem  p o d k re ­

ś lił, ż e z a  d z ia ła ln o ść  p . R u sz cz e w sk ie g o  

b ie rz e o so b iśc ie  p e łn ą  o d p o w ie d z ia ln o ść .

W y ro k n ic z e g o n ie w y jaśn ił. C z ek a ­

m y  n a  in n y  w y ro k , a  m ia n o w ic ie  n a  p ro ­

c e s p . R u sz c z e w sik ie g o w  są d z ie o k rę g o ­

w y m  w a rsza w sk im . S p raw a  c ią g n ie s ię  

o d  ro k u  i ja k o ś  u tk n ę ła . T a m  w  p u b lic z ­

n y m  p rz ew o d z ie  o k a że  s ię , k to  i w  c z e m  

z a w in ił. C h o d z i n ie o  h o n o r p . M ied z iń -  

sk ie g o , a le  o in te res p a ń stw a  i p o sz an o ­

w a n ie  p raw a “ . —

n a u c z y c ie lk i sz k o ły p o w sz e c h n e j Ł u k o w ­
sk ie j: u k a ra ła o n a a re sz te m  d z ie w c z y n k ę  
z a to , ż e z p o w o d u s ło ty  n ie n a rw a ły z ie ­
le n i d la u m a je n ia p o rtre tu p . P iłsu d sk ie ­

g o .
S ą to fa k ty d ro b n e , je śli je d n a k  z w a ż y ć  

ż e d o n ie d a w n a o p in ja s te ro ry z o w an a b y ­
ła z u p e łn ie p rz e z „ S trz e lca " i sa n a c ję , to  
s tw ie rd z ić  m o ż n a s tan o w c z y  z w ro t k u k ry ­
ty c z n e m u  o c e n ia n iu  p o c z y n a ń  sa n a c ji o ra z  
je j b o ż y sz c z a . O b e jm u je o n n ie ty lk o s fe ­
ry in te lig en c ji i d ro b n o m ie szc z a ń stw a , a le  
ta k ż e ro b o tn ik ó w  ro z g o ry c z o n y c h w z ra s ta -  
ją c e m  b e z ro b o c ie m .

n ie  s ię  p o d  g o d n o ść o fic e ra . G rz y b o w sk i  
k o le jn o  z a jm o w a ł s tan o w isk a : a d w o k a ­
ta , o b ro ń c y lu d o w e g o , p ro fe so ra  g im n a ­
z ju m , d e le g a ta  Z O K Z . itd . P o  p rz e słu c h a ­
n iu k ilk u n a stu św iad k ó w są d o g ło s ił  
w y ro k , m o c ą k tó re g o sk a z a ł G rz y b o w ­
sk ie g o z a p o d a n ie fa łsz y w y ch d a n y c h  
d o  d o w o d u  o so b is te g o n a  2 la ta  c ięż k ie ­
g o w ię z ie n ia , z a s fa łsz o w a n ie m e try k i  
u ro d ze n ia 6 m ie się c y w ię z ien ia , z a b e z ­
p ra w n e n o sz en ie m u n d u ru  o fic e rsk ie g o  
i u ż y w an ie  ty tu łu  a b so lw e n ta  p ra w  i o fi­
c e ra  6  ty g o d n i a re sz tu  —  łą cz n ie  n a  2  la ­
ta i 2 m ie sią ce  c ię ż k ieg o  w ię z ie n ia o ra z  
6 ty g o d n i a re sz tu . O d z a rzu tu  sp rze n ie ­
w ie rz e n ia G rz y b o w sk i z o s ta ł u w o ln io n y . 
Z a ró w n o o sk arż o n y ja k  i p ro k u ra to r 
w n o szą o d w o ła n ie o d w y ro k u d o są d u  
a p e la c y jn e g o  w  T o ru n iu .

. Manifestacje sowieckie prze­
ciw Stolicy Apostolskiej.

W a rsz aw a 2 5 . 5 .

W e d łu g d o n ie s ie n ia z M o sk w y , w  d n iu  

1 9 b m . w  c a łe j U n ji so w ie c k ie j z o rg a n iz o ­

w a n o sz tu c z n e m a n ife sta c je p rz e c iw k o S to  

lic y A p o s to lsk ie j i p rz e c iw k o w y stą p ie n ia  
P a p ie ż a . W  w ie lu m ie jsc o w i& c ia ic h u c h w a -

Z d u m io n y  w ie lc e  i tą  p o s ta c ią  i z g ro -  

m a d iz o n em  tu  to w a rz y stw e m , p isa rz z a ­

trz y m a ł s ię w  p ro g u  i p a trz a ł. Z a ra n e k , 

o b a w ia ją c s ię n ie k o rz y s tn e g o w ra że n ia  

-n a k o lla to rz e , c h c ą c je u p rz ed z ić , p rz e ­

c isn ą ł s ię c o ż y w ie j d o p a n a p isa rz a  

i sz e p n ą ł m u  w  u c h o :

— = F a n a ty k ! S z a lo n y !

S z a ła j, o d w ró c iw sz y s ię , p a trz a ł  
z u w a g ą  n a  p a n a  p isa rz a .

—  K to  ty  je s te ś? —  sp y ta ł g o .

—  P o d o b n o b y m  ja m ia ł p ra w o o to  

ra c z e j w a sz m o śc i s ię sp y ta ć —  z d u m ą ,  

o b ra ż o n y  tą  p o u fa ło śc ią , o d p a rł d z ie d z ic ,  

—  ja  tu  n a  m o je j z iem i s to ję .

—  A  ja n a  B o ż ej —  rz e k ł S z a ła j. —  

Je śli c h ce sc w ie d z ie ć , k to m  je s t, z n a ­

z w isk ie m  s ię n ie ta ję , c z y s te o n o  je s t:  
Ja k ó b S z a ła j, s łu g a B o ż y , sz u k a jąc y  
p ra w d y .

—  Z n a la z łe ś ją  ju ż w a sz m o ść , p a n ie  

Ja k ó b ie  S z ała ju , s łu g o  B o ż y  —  z p rz ek ą ­
se m  o z w ał s ię p isa rz .

—  N ie sz y d ź z e m n ie , ty w ie lk i p a ­
n ie  d u m n y  —  o d e z w a ł s ię S z a ła j, —  ja m  

o d c ieb ie w ię k szy m p a n e m , b o b o sy  

i g ło d n y n ic n ie p ra g n ę , ty lk o św ia tła  
z g ó ry i ła sk i B o ż e j. M ia sto śm iać s ię  

i u rą g a ć , p o ra b y b y ła p ła k ać n a d  św ia ­

te m , n a d w a m i, n a d o b łą k a n y m i i n ie ­
g o d z iw c a m i! W y s ię p o p a ń sk u z e - 

w szy s tk ieg o u rą g a c ie , a n a s tró ż ó w  

p ra w d y s ta w ia c ie  o to  ta k ich  Z a rąu k ó w ;

’.o n o re z o lu c je , s tw ie rd z a ją c e , ż e „ m a sy ro -  

b o ta icz e z p a rtją k o m u n is ty c z n ą n a c z e le  

b ę d ą d ą ż y ły d o z n isz e n ia K o śc io ła k a to li-  

e k ie g o " .

W e d łu g u rz ę d o w e g o d o n ie sie n ia , p o  

sz c z e g ó ln e z w ią zk i k o m u n is ty c zn e p o s ta n o ­

w iły u rz ą d z ić z b ió rk ę n a b u d o w ę ro sy j­

sk ie j e sk a d ry w o jsk o w e j, k tó ra m a b y ć o d  

p o w ie d z ią d la P iu sa X I. E sk a d ra m a p o -  

rs ta ć z e sk ła d e k , z e b ra n y c h p rz e z z w ią zk i  

b e z b o ż n ik ó w c a łe g o św ia ta . •

Samobójstwo kasjera kolejo­
wego.

N a d w o rc u k o le jo w y m  w  S o sn o w cu p o ­
p e łn ił sa m o b ó js tw o k a s je r S ta n is ła w  M u -  
s ia ł. W y p a d e k te n w y w o ła ł z ro z u m ia le p o ­
ru sz e n ie w śró d p ra c o w n ik ó w k o le jo w y c h . 
P rz y c zy n a sa m o b ó js tw a n ie z o s ta ła u s ta ­
lo n a .

„Królewski daru.
L o n d y n , 2 4 . 3 .
K ró l Je rz y o fia ro w a ł w sz y s tk im  c z ło n ­

k o m  d e le g a c y ! n a k o n fe re n c ję m o rsk ą p ły ­
ty g ra m o fo n o w e z te k s te m  sw e g o p rz e m ó ­
w ie n ia in a u g u ra cy jn e g o , w y g ło sz o n e g o w  
d n iu o tw a rc ia k o n fe re n c ji m o rsk ie j, t . .i. 
d n ia 2 1 s ty c zn ia b r.

W pałacu Buckingham.
L o n d y n , 2 4 . 3
A m b a sa d o r S k irm u n t b y ł d z iś ra n o  

p rz y ję ty n a a u d je n c ji p rz e z k ró la w  p a ła ­
c u B u c k in g h a m .

Nadużycia bankowca.
Z p o le c e n ia w ła d z są d o w y c h p o lic ja  

ś le d c za a re sz to w a ła w  S o sn o w cu k ie ro w ­
n ik a B a m k u L u d o w e g o , z n a jd u ją c e g o s ię  
o b e c n ie w  s ta n ie lik w id a c ji, A b ra m n a G rin  
z e ig e ra . A re sz to w a n ie n a s tą p iło z p o w o d u  
sk a rg lic z n y c h p o sz k o d o w a n y ch n a n a d ­
u ż y c ia , p o p e łn io n e p rz e z B a n k . N a d u ż y c ia  
te d o c h o d z ą k ilk u d z ie s ię c iu ty s ię c y z ło ­
ty c h . Z e w z g lę d u n a to c z ą ce s ię ś le d z tw o  
sz c ze g ó ły  trz y m a n e  są w  ta je m n ic y '

P. minister skarbu 
w Senacie.

Ja k w ia d o m o m in is te r sk a rb u n a je d -  
n e m  z o s ta tn ic h z e b ra ń se n a tu z a ją ł s ta ­
n o w isk o w o b e c m a n ife sta c ji p o z n a ń sk ie j. 
Z te j ra c ji p o d ty tu łe m : „P. minister skar. 
bu spokojny" c z y tam y w o s ta tn im  „ Ś w ię ­
c ie K u p ie c k im " :

P. Minister Skarbu jest spokojny.
—  ,.T e k s ię w y ra z ił n a c z w a rtk o w e m  

p o s ie d z e n iu S e n a tu „ b o —  ja k c z y ta m y  
w  „ G a z . Z a c h o d n ie j" —  n ie w y d a je m i 
s ię . a b y - k u p ie c tw o c h c ia ło s to so w a ć  
m e to d y w a lk i re w o lu cy jn e  j“ .

S ta n o w isk o w ię c e j n iż d z iw n e  
a s ło w a w ię c e j n iż fry w o ln e w u s ta c h  

o d p o w ie d z ia ln eg o m in istra sk a rb u k tó ry  
w ó w c z a s d o p ie ro  b a łb y  s ię ż ą d a ń  i m a n i-  
fe s ta c y j k u p ie c k ic h , g d y b y g ro z iły re w o ­
lu c ją .

O b a w ia m y s ię . ż e s ło w a te sp ro w o k u ­
ją te rn w ię k sz e w z b u rz en ie i z a n ie p o k o ­
je n ie w  k o ła c h k u p ie c tw a , k tó re n a sw e  
ż ą d a n ie te g o ro d z a ju o trz y m u je o d p o ­
w ie d ź .

A je s t o n o te rn b a rd z ie j św ia d c z ą c e  
a s ło w a w ięc e j n iż fry w o ln e w  u s ta c h  
n a in n n e m  m ie jsc u p . m in is te r sk a rb u  
p o d su w a k u p ie c tw u ro lę w y k o n a w c z ą  
w o li „ ty c h " , k tó rz y —  ja k m ó w i —  je  
p o d n ie c a ją .

T a k n a m  s ię w y d a je ż e je ż e li p . m i­
n is te r n ie z e c h ce ro z u m ie ć , ż e a k c ja  
p ro te stu je s t o d ru c h o w ą i ż y w io ło w ą a k  
c ją , b e z p o śre d n io z k u p ie c tw a s ię w y ­
ła n ia ją c ą to n ie k to in n y , ja k w ła śn ie  
O n —  m in iste r sk a rb u — p o d n ie c a  
k  u  p  i e  c  t w  o " . —

T y le ,Ś w ia t K u p ie c k i" , a g ło s je g o je s t 
n ie w ą tp liw ie s ta n o w c z e m a le w y ra ź n e m  
i p ra w d z iw em  o d b ic ie m n a s tro jó w g o sp o ­
d a rc z y c h . ja k ie p a n u ją w śró d k u p ie c tw a .

c o  je j n ie  w  s tu d n i, a le  w  d z b a n a c h  sz u ­
k a ją .

R ę k ą w sk az a ł n a s tó ł i sp lu n ą ł.

—  P a n e m  je s te ś — - d o d a ł, —  a c ó że ś  

to  u c z y n ił d o b re g o  o d d a jąc  .k o śc ió ł c z ło ­

w ie k o w i, k tó re m u b y c h le w a n ie m o ż n a  

d a ć p iln o w a ć ! Ja ć g o z n a m ! Ś m ie c ie  

o b rz y d liw e je s t, a w id z ic ie g o , z a m ia st  
n a d  b ib lją , z d z ie w c z y n ą i f la sz k ą , a p o ­

s to ła . T o u  w a s tu  ta k ą  e w a n g e lję o p o ­

w ia d a ją ? c h y b a  w  im ię  L u c y p e ra ?

P isa rz z a g ry z ł u s ta , k o so i z ło ś liw ie  

sp o jrz a ł n a  z m iesz an e g o  Z a ra n k a , a le  rę ­

k ą  d a ł z n a k S z a ła jo w i, a b y  z a m ilk ł.

S to ją c y  z a n im  Jan u sz p rz e su n ą ł s ię  

d o T iliu sa , ro z p y tu ją c g o p o o ich u ; a le  

N ie m ie c  n ie  ro z u m ia ł o c o sz ło , n ie  w ie ­
d z ia ł c o s ię s ta ło , a w  p rz y b y lc u sz a lo ­
n e g o  o d g a d y w a ł.

—  W a sza m iło ść d a ru je sz m i, ż e ja  

w  m e j o b ro n ie o d e z w ać s ię m u sz ę —  

o d e z w ał s ię , ją k a jąc , Z a ran e k . —  C ó ż tu  

ta k  s tra szn e g o  p a n  S z a ła j z n a la z ł? T o ć  

n a rze c zo n a  m o ja  z o jc e m  sw y m , a  to  n o ­
w o  n a w ró c o n y  k a p ła n  sza n o w n y  (w sk a ­

z a ł n a  e k s-d e fin ito ra ) , k tó ry  tu  p rz y b y ł,  
ż ą d a ją c ś lu b u  z z ak o n n icą , d la p rz y k ła ­

d u . T o ć p rz e c ie  m iło śc i w ’a s iz e j p o w in n o -  
b y  b y ć  p rz y je m n ie , ż e s ię to  m ie jsc e ta k  

s ław i, a  n o w a w ia ra c z y n n ie k rz e w i, ż e  

tu lu d z ie p ły n ą , p rz y tu łk u i o p ie k i o d  

p rz e śla d o w a n ia p o d ie e o sk rz y d ła m i 
sz u k ah * -v
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Posiedzenie Sejmiku 
Powiatowego.TSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W  dniu 24. hm . o godzinie 10 rano od ­
było się posiedzenie Sejm iku Pow iatow e­
go. Posiedzenie zagaił p. starosta podając  
do w iadom ości, że w ybory w okręgu IV . 
zostały uniew ażnione, w obec czego pp.t 
W rzesiński, G um iński, Szczepanow ski 
i H oppe m andaty sw e utracili.

Pow zięto następujące uchw ały:
1. Zaniechano ściągać podatek od psów  

na rok budżetow y 1929/30.
2 ; U chw alę sejm iku z dnia 30. 12. 29  

„o nadzorze nad buhajam i" uzupełniono  
przez dodanie słów : „na terenie całego po ­
w iatu".

3. Spraw ę przynależności do Zw iązku  
Pow iatów w ojew ództw a Pom orskiego od  
rocżono do następnego posiedzenia, na  
którym się rozpatrzy, czy działalność 
w spom nianej instytucji, m oże dać pow ia­
tow i jakie korzyści.

4. Statut o opłatach drogow ych uzu ­
pełniono po m yśli w niosku W ydziału Po ­
w iatow ego.

5. Postanow iono zaciągnąć długoterm i­
now ą pożyczkę w obligacjach państw o ­
w ych w kom unalnym B anku K redytow ym  
w Poznaniu w w ysokości 70.000 zł.

6. W spraw ie prow adzenia procesów  
przeciw ko b. członkom dyrekcji i R ady  
N adzorczej b. B anku Pow iatow ego, posta­
now iono na następnym  posiedzeniu w ysłu­
chać opinji pełnom ocnika pow iatu w e  
w spom nian. procesie p. adw . K . B alcerskie­
go. Praw dopodobnie pow iat zdecyduje się  
w nieść o spoczyw anie sporu, do chw ili 
ukończenia procesu karnego przeciw b. 
dyrektorow i p. N ałęczow i, gdyż w ynik po ­
stępow ania karnego przesądzi do pew nego  
stopnia bieg spraw y cyw ilnej.

7. W  dłuższym referacie p. pow . lek. 
w et. W ilainow ski przedstaw ił spraw ę cen  
jaką płaci za padlinę p. W iśniew ski w C zy  
stochlebiu. Poniew aż referat był bardzo  
w yczerpujący i spraw a ta w ym aga głęb­
szego zastanow ienia się i obszerniejszej 
dyskusji, w ięc na w niosek p. starosty  
odroczono tę spraw ę do następnego posie­
dzenia z tern , że poprzednio zostanie spra  
w  a łącznie z. p. dr. W ilam ow skim  przedy- 
sputow aną na posiedzeniu W ydziału Po ­
w iatow ego.

8. D la spraw dzenia czy działalność by ­
łego członka W ydziału Pow iatow ego pana  
C hw astka była dla pow iatu szkodliw ą —  
szczególnie o ile chodzi o zaw artą um ow ę  
m iędzy pow iatem a rakarnią p. W iśniew ­
skiego, — ’ w yłoniono kom isję w składzie  
pp_: M akow ski, R udnicki i D erebecki. —  
K om isja ta m a się zająć przeprow adze­
niem śledztw a, którego w ynik będzie m iał 
znaczenie przy ew entualnem odw ołaniu p_. 
C hw astka z w ojew ódzkiego sejm iku.

Po załatw ieniu tych spraw , które w nie  
których m om entach w yw ołały dość oży­
w ioną dyskusję, zarządzono półgodzinną  
przerw ę obiadow ą.

Po przerw ie przystąpiono do najw aż­
niejszej spraw y m ianow icie do uchw alenia  
budżetu. R eferow ał budżet, w yw iązując  
się dobrze z sw ego zadania członek W y ­
działu Pow iatow ego p. R ząsa.

W dziale 1-szym adm inistracji ogólnej 
skreślono 2000 zł. dodatku dla urzędników  
starostw a. D yskusja w yłoniła się nad spra­
w am i: lokom ocji (sam ochody p. starosty), 
w  odniesieniu do których postanow iono, że  
na przyszlem posiedzeniu m a być w ysu ­
nięty jxrzez W ydział Pow iatow y projekt 
zredukow ania sam ochodów . W ypow iedzia­
no się za sprzedażą jednego sam ochodu  
i zw olnieniem  szofera, którego m a zastąpić  
jeden z w oźnych. Próbow ano  rów nież skre_  
ślić egzekutorow i pow iatow em u diety . W  
spraw ie tej w sposób podpadający uw ido­
czniały się pobudki osobiste. W niosko­
daw ca bow iem p. M akow ski tw ierdził, że  
należy egzekutora zastąpić siłą m łodszą, 
produktyw niejszą i tańszą. W iększość i to  
zdecydow ana w ypow iedziała się, że egzeku ­
tor m usi być osobą zaufaną, które to w a­
lory posiada obecny egzekutor p. C iesielski. 
O czyw iście m im o bierności p. starosty , któ ­
ry w  danym  w ypadku nie bronił działalno ­
ści uczciw ego urzędnika, —  w niosek o skrę  
ślenie egzekutorow i diet upadł znaczną  
w iększością głosów . W prost banalnością  
stała się dyskusja nad pozycją przew idu ­
jącą 8840 zł na w ydatki kancelaryjne. M o­
żna było w yczuć, że dysputujący w w ielu  
m om entach się nie rozum ieli. —  a w  rezul­
tacie dyskusja przybrała cechy godne epoki 
Franciszka Józefa. K w estionow ano rów nież  
spraw ę w ysyłania urzędników na koszt 
pow iatu na kurs dokształcający w Pozna­
niu i w iele drobniejsziych pozycyj, jednako ­
w oż zam iary dyskutujących nie przybrały  
kształtów  realnych.

D ział drugi (m ajątek kom unalny) przy ­
jęto bez popraw ek, jednakow oż uchw alo­
no, aby do dnia 1 lipca br. podjęto pew ne  
starania w celu przekonania się, czy  
ew entualna sprzedaż objektów m ajątku  
kom unalnego, które przynoszą deficyt —  
nie byłaby korzystną i m ożliw ą do zreali­
zow ania. Sprzedaży tej stoi na prze- 
przeszkodzie hipoteka kaucyjna na zacią­
gniętą pożyczkę w w ysokości 300.000 zł. na  
pokrycie niedoborów daw nego banku po ­
w iatow ego. Poniew aż in tabulacja przew i­
duje, że w razie sprzedaży hipoteka sta­
je się w całości płatną, w ięc sprzedaż  
w spom nianych objektów m oże nastąpić  
tylko w tenczas, o ile się osiągnie cenę  
kupna w ystarczającą na spłacenie ciążą­
cego na nich długu.

Inne działy budżetu przyjęto bez po ­
praw ek, aczkolw iek dyskusja była nie  
m niej obszerną niż nad działam i poprzed- 
niem i. Przy pozycji przew idującej 12.000  
zł. na podniesienie produkcji rolnej 
uchw alono zastrzeżenie, że sposób jej zu ­
życia zostanie na następnem posiedzeniu  
ś c i ś l e  o k r e ś l o n y .

W dziale dochodów skreślono jedynie  
2000 z opłat drogow ych. Postanow iono  
rów nież opłaty drogow e płacone przez  
obyw ateli m iasta W ąbrzeźna przeznaczyć 
także i w tym roku na cele m iasta —  
szczególnie na spłacenie zobow iązań m ia ­
sta w zw iązku z budow ą ul. K olejow ej.

Tak w ięc uchw alono budżet W ydziału  
Pow iatow ego przew idujący w dochodach  
i rozchodach sum ę: 810.664 zł. x

B udżety przedsiębiorstw pow iatow ych  
przyjęto bez zastrzeżeń.

Po uchw aleniu budżetu poruszono spra­
w ę działalności Sejm iku W ojew ódzkiego, 
z którego m a zdać spraw ozdanie na przy ­
szłam posiedzeniu czł. Sejm iku W oj. pan  
Przybyszew ski. P. Przybyszew ski w yraził 
w ów czas życzenie uchw alić obniżenie  
staw ki podatku od nieruchom ości jak  
rów nież, aby na następnem posiedzeniu  
uchw alono in terpelację w spraw ie nieko ­
rzystnego dla Polski traktatu handlow ego  
z N iem cam i. M im o tw ierdzenia p. staro­
sty , że do uchw alenia tego rodzaju in ter­

Czy Sejm zareaguje na artykuł 
p. Piłsudskiego?

Spraw ę tę w ysuńęł krakow ski „G łos  
N arodu“ , organ m iejscow ej C h. D ., 
w sposób następujący (nr. 75 z dnia 22. 
bm .):

„Sądzim y, że kluby sejm ow e zapro­
testują ostro przeciw obelgom i zarzu­
tom , jakiem i obrzucił „panów posłów '4 

m arszałek Piłsudski. W ym aga tego nie  
ty lko godność osobista posłów , ale i po ­
w aga C iała Praw odaw czego. W ym aga  
tego także w zgląd na zagranicę, która  
do pom ajow ych enuncjacyj naszego M i­
nistra  W ojny  m ogłaby  stosow ać kryterja 
zachodnie. M y w Polsce w iem y dobrze, 
co sądzić o m entalności autora „D na  
oka 4’, m y zdajem y sobie spraw ę ze stanu  
psychicznego tego starca, żyjącego w  od ­
osobnieniu i inform ow anego przez po ­
chlebców , i m y w iem y, jak trzeba trak ­
tow ać jego w yw iady i artykuły, zapra­
w ione... sosem  belw ederskim ; ale zagra­
nicą m ógłby jaki dziennik w ziąć w szyst­
kie te oskarżenia na serjo  i na ich pod ­
staw ie w ydaw ać sąd o polskim naro ­
dzie i jego reprezentacji. N ieszczęście 
już się stało , gdyż artykuł poszedł za­
granicę, ale trzeba starać się o zm niej­
szenie szkody.

Protest klubów w inien zw rócić się  
pod adresem  p. Prezydenta R zplitej, ja ­
ko tego, który z m ocy sw ego urzędu  
czuw a i nad działalnością m inistrów  
i nad in teresem państw a. G dy przed  
r .  1926  gen. Szeptycki nie m ógł otrzym ać 

A m e r y k a  m o ż e  s o b i e  p o z w o l i ć .

C elem  odciążenia ulicy buduje się w  N o w ym  Jonku na zachodniej części w yspy  
M anhattan bieżnię w ysoko-ekspressow ą po której w ym ijać się będzie m ogło po  
4 sam ochody w obu kierunkach. B ieżnia ta w ynosi 6 i pół kim . długości.

KRONIKA.
Wąbrzeźno, 26 marca 1930 r.

K A L E N D A R Z Y K :

C zw artek —  Jana z D am asc.
Piątek —  Jana K apistrana.

0 O d  A d m i n i s t r a c j i , Szanow nych C zy­
telników naszych, przepraszam y bardzo, że  
ostatoi num er naszego pism a w yszedł z 
baindzo znacznem  opóźnieniem . Przypadek  
ten jednakow oż nie był od nas zależnym . 
W inę w tym w ypadki  i ponosi poczta, któ ­
ra m im o, że przesyłka m ater jat  u do dru ­
kam i została nadaną w cześniej niż zw y­
kle, nie doręczyła takow ej na czas. N ie- 
chcąc w ydaw ać gazety bez w łasnych antyku  
łów i w iadom ości lokalnych, zdecydow a­
liśm y się w ydać gatzetę później,, gdyż w in ­
nym razie straciłaby takow a na w artości 
M am y nadzieję, że w obec Szan. C zytelni­
ków naszych za niedom aganie to jesteśm y  
uspraw iedliw ieni.

0  . ^ K r ó l  k r ó l ó w * ' . O d dziś począw szy  
w y ś w i e t l a  kino „Słońce" najw iększy film

pelacji Sejm ik nie m a praw a, p. Przyby­
szew ski pow ołał się na podobną jedno ­
głośnie uchw aloną in terpelację Sejm iku  
W ojew ódzkiego, w obec czego na następ ­
nem posiedzeniu Sejm ik da w yraz sw ego  
niezadow olenia z zaw artego i podpisane ­
go przez rząd polski traktatu . N a w nio­
sek p. M akow skiego punktem  obrad przy ­
szłego posiedzenia będzie rów nież spraw a  
likw idacji Tow arzystw a dla Zużytkow a­
nia B ydła w K ow alew ie.

N a tem posiedzenie zakończono około  
godziny 7-m ej w ieczorem .

N a m arginesie odbytego posiedzenia, 
trzeba przyznać, że m iędzy członkam i Sej­
m iku nie m a porozum ienia w ustosunko ­
w aniu się do poszczególnych zagadnień, 
w obec czego obrót poszczególnych spraw  
zgóry trudno jest przew idzieć i w iele  
uchw ał m oże w obec tego zapaść zależnie  
od zbiegu okoliczności, które w yw oła dy ­
skusja —  do której to trudno m ieć stale  
zaufanie.

od m arsz. Piłsudskiego satysfakcji ho ­
norow ej z pow odu znanej obrazy, w tedy  
zw rócił się do ów czesnego Prezydenta  
p. W ojciechow skiego i ten istotnie w y ­
dał w tej spraw ie orzeczenie, które  
w sw oim  czasie ogłosiliśm y. K luby sej­
m ow e popełniłyby ciężkie zaniedbanie, 
gdyby  pozostaw iły ostatni artykuł p. Pił­
sudskiego bez repliki. Lecz nie w ystar­
czy już teraz kontr-artykuł m arszałka  
Sejm u, jak to było przed rokiem . N ie  
w ykluczam y zresztą i odpow iedzi p. D a­
szyńskiego w prasie. W szczególności 
zw racam y Sejm ow i uw agę na bardzo  
niebezpieczne w nioski, jakie m ogliby  
niektórzy „ludzie" w yciągnąć ze zw rotu  
o zastrzeleniu pana Trąm pozyńskiego. 
Zw rot ten w yw ołał —  jak oczekiw ali­
śm y —  m yśli, które m ożnaby ująć ter­
m inem : olśnienie. O trzym aliśm y w gląd  
w nieznane nam dotąd zakam arki du ­
szy „piłsudczyków " i zarazem  bezcenny  

kom entarz do historji i etyki tego obo ­
zu. O baw iam y się jednak, że takie sło­
w a, rzucone publicznie, m ogą być rozu ­
m iane przez poryw czych gorliw ców  jeśli 
nie jako pół-zachęta, to jako pół-suge- 
stja, oczyw iście m im ow olna... W szak  
były już  po m aju napady, a  naw et „znik­
nął" generał... I z tego w ięc w zględu  
sądzim y, że kluby sejm ow e w inny zw ró­
cić się do Pana Prezydenta z protestem  
i przestrogą.

św iata „K ról królów ". U w ażam y, że naw o ­
ływ anie w szystkich do zw iedzenia tego fil­
m u jest zbyteczne. Treść bow iem w ybitnie  
religijna i udatne w ykonanie tego arcydzie  
ła przedstaw iającego ziem skie życie Zba­
w iciela ludzkości, m ów ią sam e za siebie, 
że zobaczyć film  ten pow inien każdy.

0  C z a s  n a j w y ż s z y . O ile się kto spóź­
nił z opłatą abonam entu na „G azetę W ą­
brzeską" —  a chce takow ą m ieć dostarcza­
ną przez listonosza, niech czem prędzej 
gazetę zam ów i, aby uniknąć przerw y w  do ­
starczaniu egzem plarzy. W artość naszej 
gazety uznana przez szerokie koła tu t. spo­
łeczeństw a, —  nie w ym aga specjalnego po ­
lecania jej. C hcąc stale i objektyw nie być  
inform ow anym o w szy  siki  em co się dzieje, 
trzeba czytać jedyną na terenie naszego  
pow iatu krytycznie odnoszącą się do w szel 
kich poczynań „G azetę W ąbrzeską".

0  „ Z  d n i a  n a  d z i e ń " .  W  środę i czw ar­
tek w yśw ietla kino „D w ór W ąbrzeski"  
w ielki film polski p. t. „Z dnia na dzień". 
D ram at ten osnuty jest na tle w ojny bol- 
szew icko-palskiej, jest najw spanialszą ilu ­
stracja przyw iązania 2 osób złączonych

Zbliżała sie ważne 
wydarzenia.

W szyscy odczuw ają, że żyjem y w okre­
sie w ażnych w ydarzeń w naszem życiu  

państw ow em . N ie ulega w ątpliw ości, że w  
niedługim czasie m uszą zajść zasadnicze  

zm iany. N ie obojętnem jest także dla nas, 

co się dzieje w polityce innych państw . W  
takich w łaśnie czasach pow inno się skru ­

pulatnie c z y t a ć  g a z e t y , zw łaszcza takie, 
które inform ują d o b r z e  a  s z y b k o .  D obrym  
inform atorem i przew odnikiem pod każ­

dym w zględem jest znana i w ypróbow ana  

„ G a z e t a  W ą b r z e s k a " . K to nie odnow ił 
przedpłaty, n i e c h  n a t y c h m i a s t t o  u c z y n i  

s a m  i innych niech jeszcze do tego zachę­

ci. L i s t o n o s z e  j e s z c z e  p r z e d k ł a d a j ą  k w i t y  
p r z e d p ł a t y . G dyby zaś kto się spóźnił, 

niech natychm iast śpieszy do urzędu pocz­
tow ego. N ajw ażniejszem zaś jest, by m im  * 
zbliżających się robót n i e  p r z e r y w a ć  a b d «  

n o w a n i a  g a z e t y .

w ęzłem  m ałż. R zecz dzieje się w pełnej nie  
beizpieczeństw krainie „Polesia". Film ten  
jako w ielkie dzieło naszej rodzim ej tw ór­
czości kinem atograficznej spotka się ne- 
pew no z zainteresow aniem  w szystkich by ­
w alców kina. Śpieszm y w szyscy do kina  
„D w ór W ąbrzeski", aby zobaczyć w spania­
ły dram at życiow y oparty o bliskie nam  
pierw iastki rodzim e.

0  B r a c t w o  S t r z e l e c k i e .  W  środę dn. 
26 bm . (dziś) o godzinie 7,30 odbędzie się 
nadzw yczajne zebranie B ractw a Strze­
leckiego w Strzelnicy. N a porządku  
obrad są w ażne spraw y, w ięc o przyby­
cie w szystkich członków uprasza się.

Zarząd.

0  Z e b r a n i e  K o l a  P o d o f i c e r ó w  R e z e r ­

w y .  W spom niane zebranie odbędzie się  
w najbliższy czw artek dn. 27 bm . o go ­
dzinie 8-m ej w ieczorem  w  lokalu  p. M ar- 
kuszew skiego. N a zebraniu tym  w ygłosi 
referat p. por. K uliszew ski. O becność 
w szystkich członków  pożądana.

0  Z e b r a n i e  T e a t r u  L u d o w e g o .  W  pią­
tek odbędzie się zebranie Teatru Ludo ­
w ego, na które są zobow iązani przybyć 
bezw arunkow o w szyscy członkow ie. Po ­
czątek zebrania o godzinie 8-m ej w lo­
kalu p. M akow skiego.

x 0  B a c z n o ś ć !  O ficerow ie rezerw y po­
w iatu w ąbrzeskiego! W sobotę, dnia  
29-go m arca br. odbędzie się w lokalu  
p. K lim ka Stefana w W ąbrzeźnie (R y­
nek) zebranie K oła O ficerów R ezerw y  
pow iatu w ąbrzeskiego.

N a porządku obrad w ażne spraw y.
Pp. K olegów prosim y o zabranie ze  

sobą w ypełnionych i podpisanych de- 
klaracyj i o jak  najliczniejsze  przybycie*  

Zarząd.

K O W A L E W O .

K r a d z i e ż  z  w ł a m a n i e m . W nocy  
z dnia 21 na 22 bm . niew ykryci dotąd  
spraw cy w łam ali się do biura kupca  
zbożow ego  w  K ow alew ie p. Szporsa przy  
pl. W olności, gdzie otw orzyw szy prze­
m ocą kasę ogniotrw ałą, zabrali 360 zł. 
gotów ki. W eksle i w szelkie papiery po ­
zostaw ili złodzieje nietknięte. N ależy  
zaznaczyć że kradzieży dokonano pra ­
w ie w  oczach policji, gdyż posterunek  
jest położony o 50 m tr. od m iejsca kra­
dzieży. U w iadom ione o kradzieży w ła­
dze bezpieczeństw a rozpoczęły energicz­
ne śledztw o. ®

W . R A D O W I S K A , p o w . w ą b r z e s k i .

P o ż a r .  W  niedzielę około godziny 22  
w ybuchł pożar na roli gospodarza Fran­
ciszka Szporsa. Spłonął stóg i m łockar­
nia oraz elew ator będące w łasnością p. 
C hojnackiego z W ąbrzeźna. N adm ienia­
m y, że p. Szpors nie był ubezpieczony, 
natom iast p. C hojnacki był ubezpieczo­
ny na kw otę 16 tys. zł.

Jak nas dochodzą w ieści przyczyną  
pożaru było podobno podpalenie z zem -

Książę Daniło otrzymał 
zadośćuczynienie.

Przed kil-ku dniam i sąd cyw ilny roz­
patryw ał spraw ę b. księcia czarnogórskie­
go D aniły , przeciw ko firm ie M etro G old­
w yn M ayer, która to firm a w yprodukow a­
ła film „W esołą w dów kę" w którym znów  
książę D aniło dopatrzył się sw ej karyka­
tury i 'karykatury sw ego 'księstw a. Sąd od  
roczył spraw ę dla w ydania w yroku, a obec  
nie ogłosił w yrok, skalujący firm ę M etro  
G oldw yn M ayer na 100,000 franków , od ­
szkodow ania księciu za sfcarykaturow anie  
go. Zaznaczyć należy, że książę D aniło  
w nosząc skargę dom agał się przyznania  
500.000 franków .

Porachunki partyjne.
B erlin , 23. 3.
W czoraj w ieczorem doszło w dzielnicy  

robotniczej do starć pom iędzy kom unista­
m i, należącym i do opozycji, a członkam i 
partji kom unistycznej. Jeden z kom uni­
stów został raniony sztyletem .



Str. IPONMLKJIHGFEDCBA

G ie łd a  z b o ż o w a .
Poi nań* dnia 24 marca 1930.

Warunki: Handel hartowny, parytet Po­
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie­

żąca. za 100 kg.:ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 f. 

w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h.),
e) jęczm ienia 673 gr. 114,1 f. w . h.), d) 
ow sa 508 gr. 84,6 w . h.).

„C eny orjentacyjne"  
parytet Poznań.

Ż yto • ...  19,00-19.75

Pszenica . • . « • 35,55 -36.00

Jęczm ień przem iałow y  18,00— 19,00
Jęczm ień brow arow y  21,20-23.00
O w ies 15,50 — 16,50
M ąka żytnia w w l, w orkach w edług  

urzędow o ustalonego typu (70o /o). • • 32.50

M ąka pszenna 65%  w w ł. w ork. 54,75— 58,75  

U sposobienie stałe.

O tręby żytnie . ....................... 13,50— 14,50
O tręby pszenne ....................... 15,00— 16,00
W yka latow a . . , 26,00— 28,00

Peluszka . , . . • 23,00— 25,00
G roch polny . » .....  26,00— 29,00  
G roch V ictorja . . • . • . 27,00— 32  00  
G roch Folgera ......  26,00— 29,00  
Ł ubin niebieski .....................  20,00— 22,00
Ł ubin żółty  023,00—  25,00
Seradela  022,00—  26,00
K oniczyna czerw ona  120,00— 140,00
K oniczyna biała  170,00 220,00
K oniczyna szw edzka  170,00— 200.00
K oniczyna żółta odtł 120,00— 135,90
K oniczyna żółta w  łusk . 55,00—  60,00
Przelot 80,00— 105,00
Inkarnatka  200.00— 220,00
T ym oteusz  42,00  — 50,00
R ajgras angielski 90,00— 110,00
T atarka  25,00  - 27,00

O gólne usposobienie spokojne.

PM K SaB M tM M lŁ  . .-.afflB a

O k ra d z io n y  b u rm is trz .
W O św ięcim iu niew yśledzeni dotych ­

czas bandyci dokonali zuchw ałego w łam a ­
nia do m ieszkania burm istrza M ayzla. 
B andyci przedostali się do przedpokoju , 
opatrzonego angielskim zam kiem i skrad-  
li stam tąd fu tra oraz okrycia znacznej w ar 
tości. T ej sam ej nocy, przypuszczalnie ci 
sam i bandyci, usiłow ali „zw iedzić 11 w ysta­
w ę ruchom ą, która przed kilku dniam i 
została w O św ięcim u otw arta, spłoszeni 
jednak przez kierow nika w ystaw y zbiegli, 
n ie w yrządzając żadnej szkody.

O lbrzym i okręt „E uropa 11, który w yruszył z B rem erhaven do N ow ego Jorku  
w  sw ę, pierw szą podróż.

T o i
To i owo.

A nglicy lubią drw ić ze Szkotow , ale  
Szkoci potrafią odpłacać się A nglikom  
pięknem za nadobne, czego dow odem  
jest anegdota, którą opow iada m argra­
bia of H untley , Szkot rodem , w sw ych  
w spom nieniach, w ydanych niedaw no p. 
t.: „S tare znajom ości 11.

W łaścicielow i m enażerji w ędrow nej, 
podróżującej po Szkocji, zdechł stary , 
w ielki paw ian.

N ie w iele m yśląc, w łaściciel m enaże­
rji porzucił zdechłą m ałpę w  row ie przy ­
drożnym  i ruszył ze sw ą  karaw aną  dalej.

Po pew nym  czasie drogą przechodzili 
dw aj Szkoci, a  ujrzaw szy leżące w  row ie  
nieznane sobie zw ierzę nieżyw e, przypa ­
tryw ali m u się długo.

W reszcie jeden z nich rzecze:
—  T rzebaby jednak zajść do hotelu  

w  m iasteczku i dow iedzieć się, czy cza-

O W O .
sem  nie zginął który z baw iących tam  
A nglików !

* * ★
M ieszkańcy m iasteczka górniczego  

C hester-le-S treet, w  hrabstw ie D urham  
(A nglja), zaprow adzili przed kilku laty  
szczególny zw yczaj obchodzenia ostat­
niego dnia karnaw ału .

O to, corocznie w  dniu tym  odbyw ała  
się na głów nej ulicy m iasteczka gra  
w ' piłkę nożną, w której uczestniczyć 
m ógł każdy przechodzień, którem u pił­
ka w padła pod nogi, odsyłając ją kop ­
nięciem  na drugą stronę ulicy .

Podobało się to ogrom nie w iększości 
m ieszkańców m iasteczka, to też z każ­
dym  rokiem  zw iększały się tłum y ucze­
stn ików tej gry karnaw ałow ej. Z każ­
dym jednak rokiem zw iększała się też*  
liczba szyb, w ybitych w m ieszkaniach  । 
frontow ych i sklepach, w zdłuż głów nej

K r. 36.

ulicy m iasteczka przez piłk i, krążące  
w pow ietrzu .

T ow arzystw o, przyjm ujące ubezpie ­
czenia na szyby w ystaw ow e, od  m ów i  k>  
w ypłacania strat za szyby, w ybite przez  
piłk i, w ięc w łaściciele sklepów na rze­
czonej ulicy  zw rócili się  do  w ładz z proś­
bą o przeciw działanie szkodliw ej grze. 
■ W  tym  roku, gdy nadszedł ostatn i 
dzień karnaw ału , policja obstaw iła uli*  
cę, a  gdy  pierw sza  piłka  w zbiła się w  po ­
w ietrze, następnie zaś potoczyła w stro­
nę rzeki, policjanci rzucili się na nią  
i skonfiskow ali, co w yw ołało zatarg  
z graczam i; dw u  z nich  aresztow ano.

Pow tarzało  się to jeszcze  (k ilkakrotnie. 
W końcu jednak policja odniosła zw y­
cięstw o i w róciw szy do sw ej siedziby, 
m ogła zaraportow ać sw em u naczelniko*  
w i: „A resztow ano  siedm iu graczy  i skon ­
fiskow ano osiem  piłek nożnych 11.

Z  o s ta tn ie j c h w ili.
W arszaw a, 26. 3.

M anszaiłek Szym ański ® r® ekl się m isji 

tw orzenia rządu.

Pan Piłsudski postaw ił następujące w a­

runki uczestniczenia jego w gabinecie pa- 

cyfikacyjnyim :

1. Posłow ie i partje nie w trącają się do  

spraw zw iązam ych ze zadiządzetniem i per,- 

sonailjiajm i R ządni.

2. Posłow ie i partje nie w trącają się do  

spraw zw iązanych z już uchw alonym bu ­

dżetem .

3. Przy uchw aleniu budżetu w ycofany  

zostanie art. 6 ustaw y skarbow ej, i

4. Sejm nie będzie zw ołany conajm iniej 

w  ciągu pół roku.
R zecz jasna, że ze tem i w arunkam i, z 

w yjątkiem punktu pierw szego, sejm i po ­

słow ie z w yjątkiem klubu B e-B e zgodzić  

się nie m ogli, odrzucając taką propozycją. 

W obec tego p. Sizym ański złożył sw oją  

m isję.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55. 

Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada
D ruk: D rukarnia T oruńska S. A  

w T oruniu .
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H o te l „ P o d  B ia ły m  O rłe m “  

w ł. F r . S z y m a ń s k i.

D ziś w środę, dnia 26-go m arca 1930 r. o godzinie 4-tej i 8,15 w ieczorem  
i w e czw artek , dnia 27-go m arca 1930 r. o godzinie 44ej i 8,15 w ieczorem  

w yśw ietlam y najw iększe arcydzieło pod ty tu łem :

KROL KRÓLÓW

reżyserji genjalnego C e c ila  
B ' D e M ille ‘a .

Film ten został uznany za  

najlepsze arcydzieło św iata  

przez w szystkie pism a i gorą ­

co zalecany przez Jego E m . 

ks. kardynała Prym asa H londa 

i Jego E m . ks. kardynała R a­

kow skiego.
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Z aw iadom ienie.
Podaję do łaskaw ej w iadom ości 

Szan. O byw atelstw u m iasta i okolicy  

że z dniem 19. III. br. przyjęli ode- 

m nie przedstaw icielstw o B row aru  C heł­

m ińskiego jako rów nież fabrykację le ­

m oniady i w ód m ineralnych —  p. Jan  

B auer i p. B ronisław D ąbrow ski. 

D ziękując uprzejm ie za okazane m i 

zaw sze zaufania i poparcie, kreślę się

z pow ażaniem

Podajem y niniejszem  do łaskaw ej 

w iadom ości w szystkim O byw atelom  

m iasta W ąbrzeźna! okolicy , że z dniem  

19 III. br. przejęliśm y od p. H erberta  

B auera przedstaw icielstw o B row aru  

C hełm ińskiego i fabrykację lem oniady  

i w ód m ineralnych. Polecam y nasze  

w yroby łask , w zględom Szan. Publicz­

ności i zapew niam y obsługę zaw sze  

rzetelną i punktualną.

Z pow ażaniem

H e rb e r t B a u e r j l J n  1 ib  | I j M i I

O S T R Z E G A M !
w szystkich p. p. dyskonte-  

rów i insty tucje finansow e, 

trudniących się dyskontem  

skupem w eksli, żeby .n ie  

nabyw ali m oich akceptów  

z  w ystaw y  p. C ecylji C hw iał- 

kow skiej na których będzie  

podpisany drugi żyrant p. 

St C hw iałkow ski. Z p. C e- 

cylją C hw iałkow ską nie po ­

zostaw ałem nigdy w sto ­

sunkach pieniężnych, nie- 

m am z nią żadnych rozra ­

chunków . A kcepty te są  

bezw alutow e, złożone były  

inblanco w dezpozyt p. St. 

C hw iałkow skiem u  jako  gw a­

rancja, a jako takie nie  

będą przezem nie płacone. 

Przeciw ko  w innym  puszcza ­

nia w  obieg bezw alutow ych  

akceptów postąpię drogą  

w łaściw ą. W -200

W ąbrzeźno, dnia 25 III. 30.

Ig n a c y  B ry k s .

Sprzedam  
60-m orgow e gospodarstw a z m artw ym i 
żyw ym inw entarzem , z dużym ogrodem  
ow ocow ym , położone przy szosie, 7 km . 
248 od pow iatow ego m iasta.

J E L E V C IE  S Z U L C , U c ią ż .

Pokoi 
w ynajm ę solid , osobie  
K to  w skaże eksp. G ł. W ąbrz.

U N IE W A Ż N IA M
zgubioną książeczkę w ojsk, 

na nazw isko

Kazimierz Gnliiivski,
W ą b rz e ź n o , B ernarda  9.

Sprzedaż!
Podaję do w iadom ości, że sprzedam  

m oją realność, składającej się z pięknej 

8-pokojów ej w ilki, 10 m órg ogrodow ej ziem i, 

m łyna m otorow ego najnow szej konstrukcji 

i kuźni połączonej z w arsztatem  ślusarskim . 

C ena i w arunki spłaty w edług ugody. O b- 

ekt znajduje się w dużej w si kościelnej, 

w bogatej okolicy . W245

O ferty uprasza się kierow ać: K o w a ­

le w o  (P o m .) S z p ita ln a  8 , p . P a n k o w la k a .

lilii ii 11 ni ■i Miiiiii iwnaili

2 m ie s z k a n ia
2 p o k o jo w e

do wynajęcia. Adr. wskaże

M a łk o w s k i, W ą b rz e ź n o  
ul. Grudziądzka 11.

D zielna 246  

Ehpeilientkti 
może się zaraz zgłosić 

Stanisław Żuralski 
Skład bławatów 

ul. Kolejowa.

R o z p o w s z e c h n ia jc ie

„ G a z ę te  W ą b rz e s k ą ^

B u te lk i a p te c z n e  
do w ódek, w in. do w ód  
m ineralnych i gazo ­
w ych, sło je, gąsiory , bu ­
tle. dem jony, balony go ­
łe i oplatane, rów nież  
butelk i kolorow e do pi­
w a m ożna nabyć po ce­
nach konkurencyjnych  
w  H ucie Szkła „N iebo. 
rów 11 pod Ł ow iczem , 
poczta B ełchów . (k3668

m ,jm wmiESKi"
w ł. Jan K aczyński.

W242

W  ś ro d ę , d n ia 2 6 -g o m a rc a 1 9 3 0 r . o g o d z in ie 8 1 5 w ie c z o re m  
I w e c z w a rte k , d n ia  2 8 -g o  m a rc a  1 9 3 0  r . o g o d z in ie  5 1 5 i 8 1 5 w ie c z .

Z dnia na dzień
D ram at na tle w ojny polsko-rosyjskiej. —  W  ro lach głów nych:

Ire n a  G a w ę c k a , M a r ja  G o rc z y ń s k a , W ła d y s ła w  W a lte r , L e c h  O w ro n .

N a s tę p n y  p ro g ra m :

„ M iło ś ć  
k o z a k a "

W rolach głównych:

J o h n G ilb e r t , R e n ć e A d o rć e  
i E rn e s t T o rre n c o .


